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W e E i m &  Z e l l S w i s m i ®

O sta tn i  u s tęp  a r t ,  20 n a s z y c h  u s t a w  głosi, że 
„ z w y c z a jn e  W a ln e  Z eb ran ie  o d b y w a  sie co ro k  w  
s ty c z n iu 11. Z a w s z e  w s z y s tk ie  p ry w ra tn e  i u rz ę d o w e  
s p ra w o z d a n ia ,  s ta ty s ty k i ,  obe jm ują  ro k  k o le n a a rz o w y .  
T a k  też  u nas b y ć  pow inno . W a ln e  Z e d ra n ie  iest naj-  
w a ż n ie j s z e m  z e b ran iem  s to w a r z y s z e n ia  w c a ły m  roku . 
Od w y b o r u  b o w ie m  n o w y c h  c z ło n k ó w  z a rz ą d u  z a le ż y  
c z ę s to  życ ie  i śm ie rć  s to w a rz y s z e n ia .  L o s  s t o w a r z y ­
sz e n ia  z a w is ł  od n o w y c h  c z ło n k ó w  za rz ą d u .  C zem  się 
n ie ra z  t łu m a c z ą  cz ę s te  zm iany  w  sk ład z ie  z a rz ą d u  
w  p rzec iąg u  r o k u ?  Tern. że n ie s te ty  nie w y b r a n o  n a  
p o c z ą tk u  ro k u  tak ich  d ru h ó w  do z a rz ą d u ,  k t ó r z y  
„m a ją  g ło w ę  na k a r k u 11. D la teg o  też  t r z e b a  W a ln e  
Z e b ra n ie  d o b rz e  p r z y g o to w a ć .

N a  czem p olega ją  p r z y g o to w a n ia  do Walnego 
Z e b r a n ia ?

N a p rz ó d  t r z e b a  d o b rz e  p rz e s tu d io w a ć  u s ta w y ,  
m ó w ią c e  o z a rz ą d z ie  i W a in e m  Z ebran iu ,  m ian o w ic ie  
a r t .  17 i 20. P o te m  jedno  z eb ran ie  z a rz ą d u  razem  z 
ks. p a t ro n e m  s tw ie rd z a ,  c z y  księgi k a so w e .  b ib lio te­
k a rsk ie ,  p ro to k u la rn e  sa  w  p o rz a a k u .  kom is ja  r e w i ­
z y jn a  b a d a  s tan  k a s y  i z a p a sy  g o tó w k i  na podstaw de 
z a łą c z o n y c h  k w itó w  do ch o d u  i ro z c h o d u  i c z y  sk ład k i  
sa  w w słane  do S e k re ta r  iatn G en e ra ln eg o .  N as tęp n ie  
z a r z a d  s t a r y  p rz y g o to w u je  lis tę  k a n d y d a tó w  na c z ło n ­
k ó w  n o w e g o  z a rz ą d u ,  d ru g ą  listę ruogą p r z y g o to w a ć  
cz łonkow de sam i. K a n d y d a tó w  nie t r z e b a  p ro p o n o ­
w a ć  w e d łu g  s tan u  i majątKU, nie w e d łu g  „w ie lk ie j  
b u z i11, lecz w e d łu g  zdolności,  na j lep szeg o  w y k s z t a ł ­
cen ia  i p o w a ż a n ia  u cz ło n k ó w . O sob is te  am bic je  w in ­
ny  iść na bok. Co rok us tępu je  p o ło w a  c z ło n k ó w  w e ­
d ług s t a r s z e ń s tw a  w  u rz ę d o w a n iu ,  (a nie c a ły  za rz ą d ,  
a ż e b y  is tn ia ła  c iąg ło ść  p ra c y ) .  J e d y n ie  s to w a r z y s z e ­
nie is tn ie jące  p ie r w s z y  rok. w y z n a c z y  u s tę p u ją c y c h  
p rz e z  lo so w an ie .  W y b ó r  p o n o w n y  i w y b ó r  n ieo b e ­
c n y c h  je s t  a o z w o lo n v  A żeb y  w n io sk i  m o g ły  b y ć  
ro z p a t r z o n e  n a  o b ra d a c h  W a ln e g o  Z eb ran ia ,  t r z e b a  je 
t r z y  ty g o d n ie  p rz e d te m  p rz e s ła ć  na rę c e  s t a r e g o  z a ­
rządu. Porządek obrad W a ln e g o  Z eb ran ia  w in ien  b y ć

już  og ło szo n y  u a  o s ta tn ie m  z e b ra n iu  p le n a rn e m  !ub  n a  
tab l icy  og toszen  2 ty godn ie  p rz e d te m . D o  k ie ro w n ic ­
t w a  W a ln e g o  Z e b ran ia  t r z e b a  u p a t r z y ć  o sobę  w y r o ­
b ioną, en e rg iczn ą ,  najlepiej ks. p a t ro n a .

J a k !  pow in ien  b y ć  p rz e b ie g  W a ln e g o  Z e b r a n ia ?
P o r z ą d e k  o b r a d  W a ln e g o  Z e b ra n ia  p i oponuje  się 

n a s tę p u ją c y ;  t
1. Z ag a jen ie  i p ie śń  do św . S ta n i s ł a w a :  „ S ta n is ła w ie  

P a t r o n ie  T y  n a s z 11. -
2. W y b ó r  m a r s z a łk a  zeb ra n ia ,  s e k r e t a r z a  1 2  ł a w ­

n ików .
3. O d c z y ta n ie  p ro to k o łu  o s ta tn iegc  W a ln e g o  2 e -  

bi ania.
4. S p r a w o z d a n ia  c z ło n k ó w  z a rz ą d u :

a) p reze sa ,
b) s e k re ta r z a ,
c) sk a rb n ik a ,
d) b ib lio tekarza ,  *
e) g o sp o d a rz a ,
f) nacze ln ika  sp o r tu .

5. S p ra w o z d a n ie  komisji rew izy jn e j .
6. D y sk u s ja  n ad  s p ra w o z d a n ia m i  i udz ie len ie  a b so lu ­

to r ium  s ta re m u  za rz ą d o w i.
7 K ró tk ie  p rz e m ó w ie n ie  m a r s z a łk a  z e b ra n ia  o  wai- 

żności W a ln e g o  Z eb ran ia .
8. W y b ó r  n o w y c h  c z ło n k ó w  za rząd u .
9. W niosk i .

10. W o ln e  g łosy ,  p ieśń  i zak o ń czen ie .
D l a  p o w a g i  c a ł e g o  z e b r a n i a  o b e ­

c n o ś ć  k s .  p a t r o n a  j e s t  k o n i e c z n i e  p o ­
t r z e b n a  ( m i m o  k o l ę d y )  w  i n n y m  b o w i e m  
r a z i e  n a s t ę p u j ą  n i e r a z  k ł ó t n i e  I w y j ­
d z i e  z w y b o r ó w  z a r z ą d  n i e o d p o w i e d n i .

S p ra w o z d a n ie  ro czn e  p r e z e s a  o b e jm o w a ć  w in ­
no n a jp o w a ż n ie jsz e  i a k tv  z życ ia  s to w a rz y s z e n ia .  P o -  
daie  on. k ie d y  i p rzez  ko g o  s to w a rz y s z e n ie  zo s ta ło  
za łożone , k reśli  ogó lny  pog ląd  na p ra c e  w  ro k u  u b ie ­
g łym . n a jw a ż n ie jsz e  c h w ile ,  a le  t e ż  słaDe s t ro n y  p ra c y .
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S e k r e t a r z  re fe ru je .  ilu b v lo  c z ło n k ó w  na  p o c z ą tk u  
i p rz y  końcu  roku. iiu c z ło n k ó w  p a tro n a  tu. w s p ie r a ją ­
cych .  h o n o ro w y c h ,  ile b y ło  p o s ’edzeń  z a r z ą d o w y c h  
i p len a rn y ch ,  ile w y k ła d ó w ,  p o g ad an ek ,  u ro zm a iceń ,  
o b c h o d ó w , w ieczo rn ic ,  jakie  b v łv  kó łka ,  ile r a z y  cz ło n ­
k o w ie  p rz y s tę p o w a l i  d o  g e n e ra ln e j  Komunii ś w .  e tc . 
S k a r b n i k  podaje, ile by ło  d o c h o d ó y  i ro z c h o d ó w  
i z c zeg o  się s k ła d a ły  i ile obecnie  znajduje  się w  
kas ie .  B i b l i o t e k a r z  w y l ic z a ,  ile to m ó w  p o s iad a  
b ib l io teka  s to w a r z y s z e n io w a ,  ile w y p o ż y c z a n o ,  ile 
k s ią ż e k  n o w y c h  zakup iono , z jak iego  dz ia łu  najchę tn ie j  
c z y ta n o  i ile S M P  abonu je  . .P rzy j .  Młodzieży** i „Kie- 
rowniKÓw". S p ra w o z d a n ie  g ó s p o d a r z a  obe jm uje  
s t a ty s ty k ę  d o ty c z ą c a  „ O g n is k a 11, ile ra z y  w  tyg o d n iu  
b v ło  o tw a r te ,  ile osób  p r z e b y w a ło  w niem, jakie  są  
s p rz ę ty .  N a c z e l n i k  s p o r t u  p rz e d s ta w ia  w y c h o ­
w a n ie  f izyczne  i p r z y s p o s ó b  enie w o jsk o w e ,  w y n ik i  
z a w o d ó w .  N a s tęp n ie  c z ło n e k  k o m i s j i  r e w i z y j -

n e j poda je  do  w ia d o m o śc i ,  że kom is ja  z b ad a ła  książ-  
k o w o ść ,  k w i ty  i g o tó w k ę  i z a s t a 'a  w s z y s tk o  w  p o ­
rząd k u .  Nad w s z y s tk ie m i  sp ra w o z d a n ia m i  o tw ie ra  się 
dy sk u s je ,  lecz nie nalo, a ż e b y  osob iśc ie  d o k u c z y ć  
c z ło n k o m  z a rząd u .

W y b ó r  u s tę p u ją c y c h  c z ł o n k ó w  z a r z a a u  
o d b y w a  sie za p o m o cą  k a r t  a lbo p rzez  ak lam ac ję  (p re ­
z e sa  najlepiej p rz e z  ka r tk i) ,  p rz y c z e m  podaje  się listę 
k a n d y d a tó w  z a rz a d u  i c z ło n k ó w . C z ło n k o w ie  m ą ią c y  
w ię k s z o ś ć  g ło s ó w  i w  ten  sposób  zaufanie  z e b ra n ia  
w inn i p rz y ją ć  w y b ó r  i nie u c h y lać  się od p ra c y ,  w  in­
n y m  raz ie  z e b ran ie  p rzec iąg n ie  sie bez  końca . Nie­
k ie d y  t r z e b a  n o w y c h  c z ło n k ó w  w ieczn ie  p ro s ić  o 
p rz y ję c ie  u rzędu

T a k  w  k ró tk o śc i  p r z e d s ta w ia  się W a ln e  Z eb ran ie ,  
od k tó re g o  n ie ra z  z a le ż y  ro z w o j  a lb o  u p ad ek  s to w a ­
rz y sz e n ia .

Ciąg d?l«zy' D o  Ś f c z y r n u ?

(P. ilustr .)

C h y ż o  m k n ie m y  d o  g łó w n e g o  ce lu  nasze j  pie l­
g rz y m k i ,  do w necznego  ra ią f ta .  P o d c z a s  ja z d y  k ie ­
r o w n ic tw o  p ie lg rzy m k i  sp ra w i ło  n am  rad o ść  p rzez  
w rę c z e n ie  k a ż d e m u  z p ie lg rz y m ó w  n a jśw ie ż sz e g o  
„C ośc ią  Niedzielnego**. N iezad łu g o  też  c isza  z a p a n o ­
w a ł a  w  w a g o n a c n .  S pokó j n o cn y  zo s ta ł  jed n ak  p rze ­
r w a n y .  M ian o w ic ie  k io ś  z p ie lg rz y m ó w ,  p a t r z ą c  p rzez  
okno. z a u w a ż y ł  w y s k a k u ją c e  z pod kó ł p o c iąg u  isk ry .  
W  m niem an iu , źe  coś sie pali, k i z y k n a ł :  „ O ś  się  pali '* ' 
a  t o w a r z y s z k a  p o d ro ż y  z r y w a  się rmgle i p o c iąg a  za  
h am ulec . P o c ią g  o d ra z u  s tan a ł .  O k a z a ło  się, że o b a ­
w y  b y ły  ca łk iem  n ieuzasadn ione .

Nad ra n e m , po  u m y c iu  sie w  w a g o n a c h ,  a rob iono  
to  tak  g ru n to w n ie ,  że  w k r ó tc e  w  c a ły m  poc iągu  w o d y  
z a b ra k ło ,  w ie lk a  c z ę ś ć  p ie lg rz y m ó w  z n o w u  za jm o ­
w a ła  sw o je  s t a n o w is k a  p rz y  oknach .  K a ż d y  ch c ia ł  
p ie r w s z y  z o b a c z y ć  m ias to ,  o k tó r ° m  ty le  się c z y ta ło ,  
s ły s z a ło ,  m a r z y ło  U derzą  ło mnie. że na ca łe j  p ra w ie  
p rz e s t r z e n i  W io c h  b rak  la só w . W id o c z n y  to  sk u te k  
b łędne j  polityki leśnej W ło c h ,  k tó r z y  w y c in a l i  lasy , 
nie z w ra c a ią c  baczn e j  u w a g i  na o d n o w ien ie  d r z e w o ­
s tan u ,  a dziś  s k a r ż ą  się nie ty lk o  na upoś led zen ie  p o d  
w z g lę d e m  s k a r b ó w  z iem n y ch  (żelazo, w ęg ie l  i t. d ), 
lećz  t a k ż e  na  b ra k  d rz e w a .

O k o ło  go d z in y  9-te j  zb l iżam y  się do R o m y .  M o ­
że  żadne  m ias to  na  ca łe j  kuli z ie m sk ;ej nie z o s ta ło  t a k  
s z c z e g ó ło w o  o p isane  p rz e z  h is to ry k ó w , co R z y m . J a k  
c z ę s to  b y ło  o p ie w a n e  p rzez  p o e tó w !  Ale też  i rz a d k o  
k tó re  m ias to  m a tak  o k a z a łą  i ró ż n o ro d n ą  h is torję ,  jak  
R z y m .  P r z e z  w ie k i  b y ł  R z y m  s to licą  w ie lk ie g o  im p e­
r iu m  rz y m sk ie g o ,  b y ł  w t e d y  m ia s te m  o n iepoję te j  
w sp an ia ło śc i  i z b y tk u  (pół m iliona  m ie sz k a ń c ó w ) .  Kie­
d y  zaś  m o ra ln ie  p o d u p a d łe  c e s a r s tw o  z a ła m a ło  się. z a ­
m ien ia ło  się  i m ia s to  w  g ru z y .  W ie lk i  p is a rz  h is torji  
O re g o ro v iu s  o p o w iad a ,  że  w te n c z a s  s b - sz a n o  ty lk o  
m o n o to n n e  o s y p y w a n ie  się p iasku  i w a le n ie  się  k o ­
lumn m a r m u r o w y c h  i k ru c h e g o  m uru . G d y b y  c h rz e ­
śc i ja ń s tw o  R o m y  sob ie  nie b y ło  o b ra ło  za  p u n k t  w y j ­
śc ia , to  k to  w ie .  c z y b y  l iczba  m ie s z k a ń c ó w  nie  b y ł a  
Sp3dła  poniżej 17.000. L e c z  z a w ie ru c h y  d z ie jow e  nie 
z d o ła ły  z e t rz e ć  R z y m u  z p o w ie rz c h n i  ziemi, g d y ż  
k r z v ż  C hrystusow cy, w z n ie s io n y  n ad  m ia s te m  o s ie­
dm iu  w z g ó rz a c h ,  p r z e z  sw o je  p ro m ien ie  budził  
w s z y s tk o  do n o w e g o  życ ia .  Na g ru z a c h  z b u rz o n y c h  
g m a c h ó w  p o w s t a ł y  p iękne  ś w ią ty n ie  i p r z e p y sz n e  p a ­
łace .  A dziś  R z y m  jak o  s to l ica  c h rz e ś c i ja ń s tw a  m a  
zn aczen ie  w ię k s z e  o d  d a w n ie jsz e g o .  „ F o ru m  R o m a -

•
n o m “ u s tóp  Kapito lu  ś w ia d c z y  o p o tę d z e  R z y m u  w  
s ta ro ż y tn o śc i ,  a k o p u ła  bazy l ik i  św . P io tra ,  s te r c z ą c a  
n ad  c a te m  m a s t e m ,  g łosi c a łe m u  św ia tu ,  że R z y m  
jes t  s to ^ c ą  na jd o sk o n a lsze j  sp o łeczn o śc i  bo  B o sk o -  
ludzk ie j —  K ościo ła  k a to l ick iego

Dojeżdżam ąr Na p -e rw s z y  w id o k  ś w ię te g o  m ia s ta  
j oz lega  się w e  w s z y s tk ic h  p rz e d z ia ła c h  pieśń  „C ieb ie  
B o ż e  wielbimy**

J e s t e ś m y  na  m iejscu, ta k  b a rd z o  w y c 7 e k ;w ?n e r r„  
W i t a n  nas  p rz e d s ta w ic ie le  a m b a s a d y  polskiej i M sgr .  
M a^m agg i,  n u n c ju s z  p ap iesk i  w  P o lsce ,  k tó ry  b a w i ł  
p o d ó w c z a s  w  R zy m ie .  P r z e d  d w o rc e m  o czek u ją  n a s  
a u to -k a ry .  k tó re  w io z ą  n a s  do  k w a te r .  W ra ż e n ie ,  ja­
k ie  się odnosi na  p ie rw s z y  w id o k  ulic r z y m s L c h .  je s t  
n iezm ie rn ie  d z iw n e .  Z a m ia s t  s p o d z ie w a n e g o  c ich eg o  
g ro d u  znajduje  się bu jne  życ ie  n o w o c z e sn e .  W id a ć  
s ta ro ż y tn e  b u d o w le  b ez p o ś re d n io  s ty k a ją c e  się z no­
w o ż y tn y m  ho te lem  lub k a w ia rn ią  I jak aś  s ta r a  b a z y ­
likę są s ia d u ją c ą  z n o w o c z e s n y m  k in o te a t re m .  T o  po­
m ie sz a n ie  r z e c z y  o d rę b n y c h  popTOStu niepokoi.

P o  zazna jom ien iu  sie z k w a te r a  i sp o ży c iu  o b iad u  
ru sz a m  na p ie rw s z a  zb iń rke  o b o w ią z k o w ą .  P r z e d  ho ­
te lem  .tuż zjawili się h a n d la rz e  uliczni ( s ta n o w ią c y  w  
R z y m ie  sp e c ja k iv  tv p  ludzi) z w id o k ó w k a m i,  a lb u ­
m am i i t. p. Ich n a t re tn o ś ć  p o zn a l iśm y  dop iero  oó- 
źniej. K o rz y s ta ją c  z n ie św iad o m o śc i  o b c o k ra jo w c ó w  
co  do  cen ,  p o d a ją  c e n y  o 3— 5 r a z y  w y ż s z e  od rze ­
c z y w is ty c h .  o ś w ia d c z a ją c  p rz y te m  ciągle, źe  b a n k ru ­
tu ją ,  że  dziś  nie m o g ą  sob  e n a w e t  n a  ko łac ie  p o z w o ­
lić i t. d. D o b rz e  iż k ie r o w n ic y  p rz e s trz e g l i  n a s  p rz e d  
sp ie sz n y m  zak u p em . P r z y  tej sposobnośc i  n ie k tó rz y  
z p ie lg rz y m ó w , dum ni z u c h w y c o n y c h  p o d c z a s  k r ó t ­
k ie g o  p o b y tu  s łó w  ję z y k a  w ło sk ie g o ,  p ró b o w a li  je 
z a s to s o w a ć .  Mój ko leg a  o g ra n ic z y ł  sie do  s łó ^  
„ G u a n to  c o s t a “ i i o  liczb „uno, d u e “ do  dz ies ięć .  Z 
P i a z z a  B a rb e r in i  ( s ta łe  m ie jsce  zb ió iek )  o d je c h a l iśm y  
t r a m w a je m  na p ie r w s z ą  w iz y t ę  ju b i le u sz o w ą  do  b a -  
zv lik i św . P io t ra .

S. P i ę t r o  w r a z  z p r z y le g ły m  p lacem  to  m ie jsce  
r e p re z e n ta c y jn e  Kościoła ka to l ick iego . P e łe n  z a ­
c h w y tu  s ta n ą łe m  r a  p lacu , g dz ie  od k i lkunas tu  w ie ­
k ó w  K lgn^w ają się dz ie je  ś w ia to w e  P la c  ten  m a  
k s z ta ł t  e l ipsy , o to c z o n y  je s t  p o tę ż n ą  k o lu m n ad ą  B e r -  

' nini’cgo, k tó r y  b y ł  w s z e c h s t ro n n y m  a r ty s t a  I p r a c o ­
w a ł  pod 6 pap ieżam i. W  ś ro d k u  p lacu  w zn o s i  się 
obelisk  m a ją c y  400U lat w ie rn i ; na obe lisku  w y r y t y  je s t



tfum er 52 n  t o d 1 1 e t  a  a < o f - c k a> S trona 3

nap is :  „ C h r i s tu s  v inc it  —  C h r is tu s  reg r .a t  —  C h r is tu s  
im p e ra t"  (C h ry s tu s  z w y c ię ż a .  C h ry s tu s  króluje , C h r y ­
s tu s  rozkazu je ) .  Z obu  s t ro n  o lb rz y m ie  w o d o t iy s k i  
rzu ca ia  w y s o k ie  s trug i w o d y ,  o iz e ż w ia ją c  w o k ó ł  upa l­
ne p o w ie trze .  P r z e a e  m n ą  r o z ta c z a  sie b a z y l ik a  z 
w s p a n ia łą  fa sad ą  i o lb rz y m ią  kopuią, dzieło M ich a ła  
Anioła. N a js ław n ie js i  b u d o w n ic z o w ie  i a r ty ś c i  jak  B ra -  
m an te .  M ichał Anioł. R afae l i inni p ra c o w a l i  n ad  tern 
dz ie łem . B a z y l ik ę  w y s ta w io n o  nad g ro n e m  św .  P i o ­
t r a ,  tuż  obok  c y rk u  N er ona.

S to ją c  tak  p rz e d  n a jw ię k s z y m  k o śc io łem  ś w ia ta  
p rz y p o m in a  mi sie. że k am ien ie  do  b u d o w y  te jże  b a ­
zyliki b y ł y  z a ra z e m  k am ien iam i u p adku  dla m n icha  
n iem ieck ieg o  L u tra ,  k tó r y  nie w id z ia ł  w  te.i b u d o w ie  
tego  w ie c z n e g o  „S ursurn  c o r d a “ . P o te ż n e  i w z n io s łe  
je s t  w s z y s tk o ,  lecz m u sze  p ow iedz ieć ,  iż d o zn a łem  
t ro c h ę  ro z c z a ro w a n ia .  B a z y l ik ę  św . P io t r a  po tężnie j 
w y m a lo w a łe m  sobie  w  sw e j  w y o b ra ź n i .  D op ie ro  p rz y  
d a lszem  z w ied zan iu  z a u w a ż y łe m  o lb rzm rue  w y m ia r y  
te g o  kościo ła .  G d y  p a t r z y łe m  c h o ć b y  z d ach u  fa sa d y ,  
w y d a w a l i  m i się m ió w k a m i  ludzie, k tó rz y  chodzili po 
p lacu.

P r z y  obe lisku  J. E. k s .  b isk u p  L isieck i w y g ło s i ł  
idące  do s e r c a  p rz e m ó w ie n ie  do p ie lg iz y m o w .

P o  p rz e p isa n e j  m odlitwde nad  g ro b e m  św . P io t ra ,  
k le r y c y  p o lscy  (o. o. Z m a r tw y c h w s ta ń c y ) ,  b a w ią c y  na 
s tu d jacn  w  R zy m ie ,  objaśn ia li  n am  p rześ l iczn e  w n ę ­
trz e  bazy lik i.  W  ś ro d k u  pod kopu*ą w znos i  sie o ł ta r z  
pap iesk i  (A lta re  P a p a le ) ,  p rz y  k tó r y m  c e le b ro w a ć  m o ­
że  ty lko  pap ież .  W ie le  tam  jes t  a rc y d z ie ł  sztuki, n. p. 
pom niki p a p ieży ,  lecz nie snosób  w s z y s tk ie g o  op isać .  
N ad m ien iam  ty lko , iż w  bazyMce tej znajdzie  po­
m ie sz c z e n ie  50 do 80 ty s ię c y  ludzi.

P rz e c h a d z k ą  po m ieśc ie  sk o ń c z y łe m  p ie r w s z y  
dzień  p o b y tu  w  R zym ie .

W  n a s tę p n y  dzień z ło ży l iśm y  d ru g ą  i t r z e c ia  p r z e ­
p isa n ą  w iz y tę  ju b i leu szo w ą  w  b azy l ice  ś w  Jar .a  L a -  
te ra n e ń s k ie g o  i S a n ta  M a r ia  M agg io re .

J l * i  m m & i n e s i ę Ą

N a d e sz ła  z5m a. N iem a  ś w ie ż o śc i  an i zieleni. 
W s z y s tk o  zam ar ło .

A je d n a k  I z im a m a  s w o je  w d z ię k i .  N a  s z a rą  zie- 
iie  sp ad a  b ia ły  śnieg, o k r y w a ją c  ją  n iep o k a lan ą  sza tą .  

T r z e b a  ty lk o  m ieć  oczy , b y  i w  zimie d o s t r z e c  p o w a b  
1 piękno.

A có ż  d o n ie ro  m ó w ić  o ś w ią te c z n e m  p o z d ro w ie ­
niu, jak ie  nam  p r z e s y ł a  n asz  k o c h a n y ,  polski las. Nie 
m o ż e m y ,  c z y  nie c h c e m y  do niego, to  on dc n a s  p r z y ­
chodzi. T a k  jes t!  S k o ń c z y ły  sie  n a sz e  w y c ie c z k i  do  
lasu . dzisiaj ży c ie  to w a r z y s k ie  o d b y w a  sie  w  ogn i­
sk ach .  a  las  nasz  p ię k n y  i p o c ią g a ją cy  zo s ta ł  o s a m o ­
tn io n y .  W ie c  s ta je  sie  fo rm a 'n ie  p r z e w r ó t  Z w y k le  
g ó r a  nie p rz y c h o d z i  do p ro ro k a ,  dziś  je d n a k  p r z y s z ł a  
—  las  p r z v s z e a ł  do nas  w e  fo rm ie  zielonej, św ieże j  
cho ink i  i c h c e  z nam i o b ch o d z ić  św ię to  B o ie g o  N aro ­
dzenia A jaki on p a r a a n y !  F o o t  w ie s z a n y  o rz e c h a m i  
złoterni i labłkami, Ciężki od p ie rn ik ó w  i m a rc y p a n u ,  
p rz y o z d o b io n y  w  d z w o n k i  i kule, u h o n o r o w a n y  dia­
d e m e m  stoi p rz e d  n?m i i s z e ro k o  ro z tw ie r a  ram iona ,  
b y  n a s  u śc isk a ć  łeśnem , ś w ie ż e m  tchnien iem .

T a k !  P o d  cho inką  c h c ę  się dzisia j  z  W a m ) ty m  
o s ta tn im  w  ivm  ro k u  m a rg in e se m  dzielić. D o s y ć  s ie  
z W a m i,  d ru c h n y  i d ru h o w ie ,  n au g an ia łem ,  d o s y c e ś m y  
s p r a w  w  tej r u b r y c e  om ów ili ,  n iech w ie c  s ta n o w i  o p  
n ie jako  ten  ś w ię ty  op ła tek , k t ó r y  z  W a m i  łam ie.

P ie r w s z a  z nich je s t  . .m a tką  i g ło w ą  w s z y s tk ic h  
k o śc io łó w " ,  je s t  b o w ie m  n a js ta r s z y m  kośc io łem  
św ia ta  i k a te d r ą  b iskup ią  pap ieża . T u ta j  o d b y w a ły  się 
S o b o r y  p o w szech n e .  Z ba lkonu  tej bazy lik i pan ież  w  
św ię to  W n ie b o w s tą p ie n ia  P a ń s k ie g o  udzie la  „U rbi et 
o r b '“ (M iastu  i św ia tu )  b ło g o s ła w ie ń s tw a .  J. E ks. 
b iskup  L isieck i o d p ra w ił  tu M szę św . i w y g ło s i ł  k a ­
zanie.

O d m a w ia ją c  ró żan iec  św .,  r u s z y ła  p o te m  piei- 
g rzym K a p rz e z  ulice m ias ta  R zy m u  do bazy lik i S a n ta  
M a r ia  M agg io re .  (p. ilustr.) Na czeie  ks. p ra ła t  G a w li ­
n a  z d u ży m  k rz y ż e m , n as tępn ie  ks. ks. biskupi, ou- 
c h o w ie ń s tw o  i p ie lg rzym i. P o c z ą tk i  kośc io ła  S. M a r ia  
M a g g io re  s ięgają  4-go w ieku . Z b u d o w a n y  p rzez  pa­
p ie ż a  L  b e r ju sza .  k tó re m u  w e  śnie  u k a z a ła  sie N ajśw . 
M a r ja  P an n a ,  ro z k a z u ją c  p o s ta w ić  kośc ió ł w  tern m iej­
scu  gdz ie  n a za ju trz  znajdzie  sie  śnieg. (R y ło  to w  le- 
cie.)  Do z ło cen ia  posadzk i  m o za ik o w e j  u ż y io  w  ty m  
kośc ie le  p ie rw s z e g o  zło ta . jak ie  p rz y w ie z io n e  l  w ó w ­
c z a s  o d k ry te j  A m ery k i  B azy l ik a  ta za licza  sie  d c  ko- 
jc io łó w  g łó w n y c h  w  R zy m ie .  W  niej to pod konfesją  
(pod g łó w n y m  o ł ta rz e m )  m ieści się re l ik w ia rz  cudnej 
ro b o ty ,  z a w ie ra ją c y '  d r e w n ia n e  deseczk i ,  p o ch o d zące ,  
w e d łu g  trad y c j i ,  z ż łó b k a  P a ń sk ie g o ,  (p. ilustr.) F r z e -  
ch o d z ą c  w o k o ło ,  z a ś p ie w a l iś m y  nasze  p o lska  k o lęd ę :  
„W y żło b ię  le ż y “ .

P o  po łudn iu  jecha liśm y do  sp ow iedz i  jub ileuszo- 
w e j  do bazy lik i  ś w  P io t r a .  W  b azy lice  tej —  ku mo­
jem u z a z iw ie n m  — k a ż d a  n a ro d o w o ś ć  m a  sw eg o  s t a ­
łeg o  sp o w ied n ik a .  R ó w n ie ż  po ra z  p ie rw s z y  b y łe m  w  
W a ty k a n ie ,  a b y  m óc  zakup ić  znaczk i  p o c z to w e  p ań ­
s tw a  koście lnego . N iejeden z p ie lg rz y m ó w  zakupił  
w ię k s z ą  ilość z n a c z k ó w  .d la  z n a jo m y ch  zb ie ra c zy .  
R e s z tę  dn ia  sp ędz iłem  w  hote lu  w  o c zek iw an iu  na­
s tę p n e g o  dnia, w  k tó ry m  m ie l iśm y  w y z n a c z o n ą  au d ien ­
cję u O jca  św .

(C d n.)

P o d  cho in k ą  m o ż e m y  w  skup ien iu  ro z w a ż a ć ,  
c z y ś m y  w  b ie ż ą c y m  ro k u  na d ro d z e  n a sz e g o  ro z w o ju  
postąpili .  M o ż e m y  ze sp oko jnem  sum ien iem  p o w ie ­
dzieć , że  w  ty m  ro k u  zd o b y l iśm y  w ie le .  L iczb a  n a ­
szy ch  c z ło n k ó w  w z r o s ł a  o k ilkanaśc ie  set. a  k ilka­
n aśc ie  s to w a r z y s z e ń  m o ż e m y  po  r a z  p ie r w s z y  w  ty m  
ro k u  w i ta ć  w  n a s z y c h  sz e re g a ch

A ih im p iez ,  w y ja z d ó w ,  u ro c z y s to ś c i  I z ło tó w  
u rz ą d z o n o  w  ty m  roku , p rzek o n a l iśc ie  się z n a sz e g o  
oiKanu. O s ta tn ia  a k a d e m ia  ku  czci J, E ksc . Ks. B isk u ­
p a  p o zo s tan ie  -wszystkim  w  m iłe j  pam ięci.

G d y b y  nie b r a k  m ie jsca ,  m ó g tb v m  je szcze  d uże  
n ap isać  ale  n ie s te ty  d o d a te k  n a s z  „M łodz. Katolicka"" 
tak ie  m a  sz c z u p łe  l a m y ,  że t r z e b a  się s t r e sz c z a ć .

Ale p o a  cho in k a  m o ż e m y  sobie  je szcze  u s tn ie  p o ­
g a w ę d z ić  W s z a k  p r z e w a ż n a  część  S to w a r z y s z e ń  o b ­
chodzi u r o c z y s to ś ć  op ła tka ,  g dz ie  p rz y  w tó r z e  ko lęd  
tak  p iękn ie  s ię  m ożna za b a w ić .

Z a m y k a m  d z is ie jszą  p u g a w ę d k ę  i ż y c z ę  w s z y s t ­
kim, k tó r z y  to  czy ta ją ,  sz c z ę ś l iw e g o  N o w e g o  Rokiż,

Igyj S z c z ę ś ć  B o ż t l  M ich a ł ,
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D n ia  7 g ru d n ia  o d b i ł o  sit; w  Król. I w f e e  b a rd z o  
c i e k a w e  zeb ran ie ,  m ianow ic ie  n a  s a ' : h o te lu  P o lsk ie g o  
z e b ra l i  s ie  cz ło n k o w ie  S to w a r z y s z e n ia  C li rześc i jan sk o -  
N a r o d o w e g o  nancz . szk ó ł  p o w szech n  / c h .  P o  z a g a je ­
n iu  p rz e z  p. K a rm a  iskiego, p r e z e s a  K oła  k ró l.- l inckie-  
k o , w y g ło s i ł  k o m e n d a n t  z w ią z k o w y  n a u czy c ie l  p. K a-  
ru g a  W in c e n ty  r e fe ra t  p. t. „ N a u c z y c ie ls tw o  i jego  s-ta-' 
roowisko w o b e c  S. M. P . “ P o  b a rd z o  in te re su ją c y m  
w yK ładz ie ,  z a c h ę c a ją c y m  o b e c n y c h  do z a jm o w a n ia  się 
w  cz a s ie  p o z a sz k o ln y m  m ło d z ie ż ą  po lską , w . /w ią z a ła  
się o b s z e rn a  d y sk u s ja ,  k tó re j  re-zultate.n b y ło  p o s ia -  
n o w ie n ie  w s p ó łp r a c o w a n ia  z S łow . M ło d z ieży  r _oi- 
skiej n a  c a ły m  te ren ie  Król. H u ty ,  zap isa rda  się  Koła 
jak o  c z ło n k a  do S. M. P .  i w y s y ła n ia  na  k a ż d e  z e b ra n ie  
r e fe re n tó w .  P r z e z  za jęc ie  tak ieg o  s ta n o w is k a  W uoec 
S M P .  n a u c z y c ie l s tw o  Król. H u ty  w y k a z a ło  wdeljfie 
z rozu m ien ie  d ia  w y c h o w a n ia  m ło d z ie ż y  pozaszko lne j .  
T a k ie g o  s ta n o w is k a  nie za ję ło  je szcze  żad n e  n a u c z y ­
c ie ls tw o  n a  Ś ląsku .  M o że  za  p rz y k ła d e m  Król' H u ty  
pójdzie  n a u c z y c ie l s tw o  inn y ch  m ie jscow ośc i ,  a z w ła s z ­
c z a  k o ła  S to w .  C b rz e ść .-N a ro d .  N aucz. Sz. P .  P r z e z  
p ra c ę  z S M P .  u t rz y m u je  n au czy c ie l  łą czn o ść  z m ło ­
dzieżą . k tó ra  szk o łę  op u śc i ła  i b ędz ie  m óg ł w  dalszymi* 
c iąg u  p ro w a d z ić  s w o ją  p ra c ę  w y chow aw czą.--  M ło ­
d z ież  z w d z ię c z n o śc ią  i z ro zu m ien iem  p rz y jm iP  ta k i e  
p o św ięcen ie  się n a u c z y c ie ls tw a ,  bo nic ty lk o  na  s t r z e ­
laniu, na  p ły w a n iu  i innego  ro d za ju  sp o rc ie  p o le g a  
o św ia ta .  O n a  w y m a g a  k u l tu ry  w y ż s z e j ,  d u ch o w e j!

S&owB.icjirmieit Z-*vUą*fiiu 312'l&dmi&ńąi

Dla dzuCheu 1 — 6. Ola druhów 1 —5.

Narciarze, uwaga! W  stjttznfu J W m n 1930 r- odbędą się S 
kursy nardeurskit: I od 13 — 22 I, II cij 2-1I. — 22 II, III od 
5 II — 14 II w  miejscowości Wisła, >■

Kurs I i I. iest d”a początkujących, H  dla przodowników (irc 
ctruki/Orskfl Zakwaterowanie i wyżywienie kursistów  bez­
płatne.

Sprzęt narciarski na czas kursów zost mis wypożyczony.
Zgłoszenia przyjmuje Zw.ązek na kurs I do 2 stycznia, na 

kurs II do 9 stycznia, na kurs lii do 20 stycznia.
Bliższych mformacyj udzieli się druhom przyjętym na kurs.
Baczność Z arz -iy ! Czy wystaliście Już do -Ostoi** P o­

znań, Poczłowa 15 prenumerat? na „Młodą T’ol!kę“, ..Przy­
jaciela Mtodzieży“ i „Kierownika1*. Każda druchna i 
każdy druh olacący składkę członkowską powinni otrzym ywać 
,,M!odą Polkę** względnie „Przytacuela Miudzieźy**, a każdy 
Zarząd przynajmnlei jeden egzemplarz „Kierownika**. Druchny 
J druhowie, upominajcie się o swoja gazetkę organizacyjną u 
Zarządu! Świetne przyniesie wiadomości o druhach śląskich 
styczniowy „Przyjaciel Młodzieży'**.

Uponrnok Związku dla S. M. P. na gwiazdkę wyszedł w  
tych dniach z Sekretariatu Generalnego. Mianowicie wyciąg z 
konta S. M. P. Kochani druhowie, chciejcie zrozumieć trudne 
położenie finansowe Związku. vV zeszłym roku przyznał mu 
Sejm śląski 7700 zt, w roku bieżącym nie przyznano ani gro­
sza. Smutne! Nawet najbiedniejszy otrzyma jakąś „Gw.azdkę!‘* 
Wyślijcie W y takową w formie wpłaty zaległ i ch składek. Nie 
pozwolicie chyba na to, żeby Związek „dziadował"! Wspie­
rajmy się w za :errime i staniemy na własnych nogach, okazu­
jąc przez to, iż najlepszą wykonujemy pracę dla Boga i Oj­
czyzny!

Skarbniczki 1 skarbnicy zasługujący na pochwałę, znaj­
dują się w dalszych S. W P. Z. Bielszmwice. Kr61. Buta — par. 
św. Bari ary, Kończyce M iłe zapłaciły składkę związkową); 
S. M. P. M. Ruda Śl. (Kotigr.), Pawonkćw, Łąka.

S. M. P 2. Kryry świetnie się spisałc! Na konwikt biskupi 
„ebraly druchnj aż 85 zf a trzeba dodać, że to nawet nie 
Łościein-" wieś! Takich dzielnych druchen trzeba nam więcej

„Gościa Meuzlelnego** dla S. M. P. Z. na rok 1930 zamówi 
Zwfiązek. „Qość“ w ysyłany Jest przez Rtdakcje na ręce pre- 
jesefc. Prenum eratę należy przysyłać do Związku.

X i  zyszeii JSllodzńeży
ż Ł ń  + f c i t  i

S. M, P. Ż. Górki Wielkie. Stow. to  Jest matę, lecz dość 
czynne. Dnila 7. 4. b. r. odegrane sztukę „Zagroda Sobkowa“. 
Czysty dochód przeznaczono na pokrycie kosztów pomalowania 
sceny teaihralntj, Dnia 5 maja oobyla się przedstawienie na Ma­
cierz Szkolną. Odegrano sztukę p. t. „Bolszewicy pod W arsza 
w ą“. „Święto druchen** odbyło się bardzo uroczyście. W sobotę 
18 maja odbyła się wspóLnc spowiedź druchen W niedzielę 
było o godz Kg zbiórka, poczem druchny w pochodzie przy 
dźwiękach ortKiestry udały Się do kościoła na Mszę św., w cza­
sie które) odoyła się wspólna Komunja św. Pc nabożeństwie było 
wspólne śniadanie, w  którem tak ie  brały udział dzieci, przystę­
pujące do 1 szej Korrunji św. Po południu była wspólna foto- 
graija.

Międzyrzecze, (pow. Bielsko). W  niedzielę dnia 10 listopada 
b. r. urządziło Stow. Młodz. Żeńskiej w sad p. Hessa przedsta­
wienie amatorskie P t. „Los sieroty**. Przedstawienie zaszczy­
cił swą obernośma ks. patron Budny oraz Uczni goście. Amato­
rzy Jak 1 amatorki wywiązali się z swą ch ról bardzo dobrze, za 
co publczc ość darzyła ich Mcznemi oklaskrni Po przeostwleniu 

dbyła się zabawa towai.zyska.

Roździen - Szopienice. W  dniu 5 listopada b. r. urządzało
S. M- P. 2 wieczorek zabawowy który skupił sporą liczbę star­
szego społeczeństwa oook bairdzo licznie zgromadzonej młodzie­
ży żeńskiej. Około godz 8-mej zaszczycił nas swą obecnością 
ks patron Sieuer z Katowic ze swemi Jruchnami. Po przywita­
niu gości przez p. kierowniczkę J. Kantor ównę, jedną z druchen 
wygłosiła monolog na temat tańców polskich, następnie druchny 
tańczyły Zbójnickiego, TrojaKa i Mazura, nadewszystko podo­
bał się występ mandolinistek. które swą piękna, grą zyskały 
dużo hucznych ukś&sków. Przebieg zabawy był naciert truły 

, 1 wesoły

S. M. P. Ż. Lubliniec, Dz:ękt gorliwej pracy ks. protektora 
Dwuceta, zarządu oraz pań pationatek Bezy obecnie Już i20 dru­
chen. Stowarzyszenie urządziło w roku bieżącym 3 wyciecz*! a 

1 mianowicie do Jawom icy, Wielkich Pliekar i Mysłowic. Na 
Powszechną W ystawę Krajową w Poznaniu wyjechało dzięki 
staraniom zacnej patronatKi p. Starościny dr. Zalesicie! aż 30 dru­
chen. Święto druchen obchodzono bardzo uroczyście. Święto to 
poprzedziły 3-dniowe rekolekcje. W samo święto odbyto się 
nabożeństwo na intencję Sfow. Okolicznościowe kazar.ie wygło­
sił gen. seirr. proi. Matuszek. Podczas Mszy św. przystępo­
wały druchny do wspólnej Komunii św. Po południki urządzono 
festyn leśny w parku Gr t'nwaidzk m. Zimową porą urządza się 
wieczorki pogawedkowe. podczas których wykonywują druchny 
lóżne robóki ręczne Itd. Robótk' nasze wysłałyśmy na wystawę 
robrjrt ręcznych w Roździeniu i Katowicach, gdzie otrzym ałyśm y 
nagrodę i to skarbonkę oszczędnościową.

Pielęgnujemy w Stow. naszem także ducha rełigijnego. U- 
rzadzamy bowiem w każdy pierwszy piątek w mies ącu godzinę 
adoiacyjną. Zalożonem zostaio również kółko eucliarystyczno 
którego członkinie przystępują do Komtmji św. w ten sposób, t e  
każdego dnia D-zynajmnh j Ddna druchna. Wspólne Komtmje św. 
urządzamy 3 razy w roku-

Czasop sTio stow. „Młodą Polkę" abonujemy ze składek 
dla każdej druchny.

X żig&ia stow arzyszeń JH lodzieźy  
męsftie  J

W yry. W św'ę*o Niepokalanego Poczęcia M. Boskiej zapi­
sała się nasza młodzież męska do księgi historycznej Związku 
Ml. Polskiej. 117 poszło za gtosem ukochanego ks. proboszcza 
1 zawiązało pod Jego patronatem i protektoratem Stow, Mł Dla 
obecnego tam ks. sekretarza Związku był ten fakt wzruszający, 
ponieważ przeważnie to byli starsi młodzieńcy, którzy zrozu­
mieli ważność zorganizowania się w SMP. Tymczasowym preze­
sem został drh. Marekwia.


